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Rzeczpospolita w  10-Iecie niepodległości. 
Co Dowiedział Marsz. Piłsudski

Polakom w Dzień Święta narodowego.

Uroczysta Msza Św. w Bazylice archikatodralnej. - Defilada 
pi~ed pomnikiem Mickiewicza. - Nabożeństwa w świątyniach.- 
Akademja w Teatrze Wielkim. - Obchody w stowarzyszeń-ach.

Lw ów , 12 listopada.
( jp )  Obchód radosnej rocznicy 

10-lecia niepodległości Państwa 
polskiego odbył się we Lw ow ie  z  
powagą i wspaniałością, godną tego 
podniosłego momentu w życiu od­
rodzonej Polski. Uroczystości wczo­
rajsze zapowiedziała o gcd*. 7 rano 
pobudka orkiestr wojskowych 19. 
pp., 26 pp., 40 pp. ; 14 p. u ł„ które 
odegrały przed W ojew ództw em  
hym ny i pieśni narodowe. R ów no­
cześnie rozległy się w ystrzały z  C y­
tadeli i Kopca U nji Lubelskiej.

K u lm inacyjnym  punkiem uro­
czystości wczorajszych było pon- 
ty fika lnc nabożeństwo dziękczyn­
ne w kościele archikatedralnynr, 
które o godz. 10 rano odpraw ił ks. 
biskup Lisowski w otoczeniu licz­
nego kleru Kapitały.

Przed katedrą ustawiły się: kom 
pan ja honorowa 25 baonu KO P, 
dw ie kompan je 40 pp- z orkiestrą 
40 pp. W  katedrze slraż honorową 
pełn iły dw ie kompan je korpusu 
kadetów. W zd łuż nawy kościelnej 
s f i  n ety delegacje stowarzyszeń i 
organizacji z chorągwiam i, przed 
ołtarzem  zajęli m iejsca najwyżsi 
przedstawiciele władz wmjskowych 
i cyw ilnych, jakotijij reprezentacje 
stowarzyszeń i organizacji społecz­

nych. Rząd reprezentował w ojew . 
Goluchowski, wojskowość gen. 
Norw id  Neugebauer i gen. Popo­
w icz. Sztab w ojskow y i korpus o fi­
cerski był reprezentowany w  licz­
nym komplecie. M iasto reprezento­
wał kom. Nadolski w raz z wicekom. 
M atakiew iczem  i Frankowskim .

Dalej byli obecni: w icew ojewoda 
Gronziewicz, star. Eckhardt, prez. 
sądu Czerwiński, prez. Izby skarb, 
dr. Polak, prez Dyr. kolei Prach- 
tel-M oraw iański, prez. Poczt i Tel. 
Moszoro, prez. Prok. Hamerski, ku­
rator Pytlakowski, star. giodzki 
Reinlenaer, kompnd. P. P. Gra­
bowski, insp. Nowodworski, ref. 
bezp. Rogowski, w.icepr. Izby handl. 
i przem. Rucker i Hoflinger, prez. 
Izby  rękodzielniczej Painmer, prez. 
Zw iązku Obrońców' Lw ow a  Nowak 
Przygodzk i i pułk. Baczyński, re­
prezentacja Zw iązku oficerów  re­
zerwy, slarszyzna .Sokola, oraz re- 
prezenlacje wszystkich lwowskich 
stowarzyszeń i organizacji. Nawę 
kościelną zaległy liczne llum y pu­
bliczności.

Po  nabożeństwu^ ponlyfikalnem  
któremu towarzyszył chór „Lu tn i", 
zabrzm iały tony uroczystego „Te  
Doum“ , a następnie hymn ..Boże 
coś Polskę". '■

Defilada przed pomnikiem Mick ewicza.
■ Po uroczystości kościelnej udali się j ckiewicza, gdzie nastąpiła impoująca 

Wszyscy uczestnicy pod kolumnę Mi- sprawnością i rozmiarami defilada

wojska, organLtacyj przysposobienia 
wojskowego, oraz organizacyj społe­
cznych,. którą odbierali gen. Norwid 
Neugebauer, gen. Popowicz w otocze­
niu dostojników cywilnych i wojsko­
wych i woj. Goluchowski.

Defiladę rozpoczął szwadron 1£ p. 
nł. ze sztanndarem i orkiestrą. Za 
żółtymi proporczykami ułańskiemi, u- 
kazały się czerwone chorągiewki szwa 
dronu pioneierów, a dalej barwne pro­
porce 13 dac., za któremi sunął z po­

wagą imponujący szwadron samocho­
dów pancernych. Następnie ukazała 

% ę orkiestra 26 pp., za którą postępo­
wał korpus kadetów ze sztandarem 63 
r., . dalej Korpus Ochrony ' Pogranicza 
o 26 pp., następnie 19 pp. z'orkiestrą i 
sztandarem, 40 pp. z orkiestrą i sztan­
darem, 5 pap., wspaniałym korowodem 
dział kończył 6 pac. defiladę wojsko­
wą, za którą postępowały oddziały pie­
sze policji państwowej,. a następnie 
policja konn-<

Pochód stowarzyszeń.
Defiladę przysposobienia wojsko­

wego rozpoczynały oddziały Strzelców 
ze sztandarem, hufce przysposobienia 
wojskowego, a dalej długim korowo­
dem liufcc szkolne, rwąee oczy dziar­
ską postawrą Za hufcami męskiemi po­
stępowały hufce szkolne żeńsk ie j;

Przy dźwiękach orkiPstry ukazały 
się szeregi Związku Obrońców Lwowa 
ze sztandarami, straże pożarne ochot­
nicza, miejska i kolejowa ze sztanda­
rami, dalej oddział Hallerczyków ze 
sztandarem i orkiestrą, korporacje a- 
kademickie z insygniami i sztandara­
mi, starszyzna sokola, za którą postę­
powały oddziały gniazd sokolich, na­
stępnie młodzież szkół zawodowych.

Malownicze wrażenie robił orszak 
delegacji stowarzyszeń i organizacji ze 
sztandarami i chorągwiami. Za tym 
długim szeregiem postępowali tramwa­
jarze z orkiestrą, dalej orkiestra ko- 
leiowa na czpIp Lwfązków kolejowych

PZ.K, Stow. konduktorów. Następnie 
szła Kongregacja kupiecka ze sztan­
darem, Żydowskie zrzeszenia gospo-. 
darcze, dłługic związki pocztowców ze 
sztandarami poprzedzała orkiestra wła­
sna. Na przedzie Z. S. M. niesiono 
wielką wstęgę w biało-czerwonym ko­
lorze, na której wypisan$" było wiel- 
kicmi literami: „Nidcli żyje nzeczpo- 
spolita Polska". Z własną, orkiestrą na 
czele przedefilowały następnie oddzia­
ły tramwajarzy, a wreszcie pochód za­
mykały szeregi harczerzy i harcerek. 
Tłumy publiczności, przypatrujące się 
defiladzie przyjmowały żywymi okla­
skami i okrzykami ukazywanie się 
fdziefnych hufcóiw, a z okien i balko­
nów otaczających domów sypały się 
rzęsiście zieleń i kwiaty. Defilada u- 
czyniła na tysiącznych zastępach wi­
dzów prawdziwie' podniosłe wrażenie 
i była dowodem żywotnych sił wojska 
i społeczeństwa.



*tr. 2 ..G A ZFTA  rO IU \ '\ 'A !' z dnia 13. lisiopada 1928. Nr

Po defiladzie odbyło się uroczyste 
.chłonięcie pomnika ku czci poległych 
oficerów i szeregowych 5 Iw. pap. w
koszarach gen. Bema przy ul. Gróde­
ckiej} oraz rozdanie 5 Iw. pap. Krzyża

Obrony Lwowa. Nad+o odbyły się po­
południu w oddziałach wojskowych 
zabawy' żołnierskie, festyny i przed­
stawienia w samiTonmwm teatrze 
świetlnym.

Naboźer wtu w świątyniach innych obrząd~
i wyzhun.

ewangelicKim i u  synagodze postępo­
wej. W o wSdystkich tych nabożeń­
stwach uczestniczyli przedstawiciele

Nabożeństwa dzięsczynne dla ucz-' 
czenia 10-tej, rocznicy aiepodległęsei 
Państwa odbyłk się wczoraj, p 
9-tej rano także w swiątyniacn innyi r 
obrządków i wyznania, mianowicie w 
katerze ormiańskiej, w  cerkwi Iw Ju­
ra., w cerkwi prawosławnej, w kościele

władz Cywilnych i wojskowych, oraz 
żołnierze należący do odnośnej gminy 
religijnej.

Uroczy ta Akademja w Teatrze Wielkim.
Uroczystą Akadem ję w  Teatrze 

W ie lk im , która się odbyła o godz. 
8. w ieczór, poprzedził koncert or­
kiestry 14 pułku ułanów ja z ło -  
w ieckich na baikonie wapaniale 
■udekorowanego Teatru W ielk iego.

Podczas koncertu wygłoszona zo ­
stała n ie lo-dekkm acja  na tle or­
kiestry utworu śp. Legjon isty M ącz­
ki pt. „F an fa ry  I. B rygady"

Akadem ję rozpoczęto przem owie 
nie posła dr. Zdzisława Strońskie-

igo, puczem nastąpił bogaty pro­
gram  artystyczny, na który złożyły 
się: trzy syinfonje Z. Noskowskie­
go, W ł. Żeleńskiego i M. Sołtysa; 
recytacje pp. W an dy Siemaszkp- 
w e j, J. Strachockiego i  Pobóga; 
pieśni legjonowe w  wykonaniu so­
listów opery, produkcje Tow . śp ie­
wackiego „B ard* pod ha tutą p. 
W o jn a row i cza, a  na zakończenie 
podniosły utwór poetycki w  dwóch 

.odsłonach Leo aa Żypowskiego pt. 
„Speiniono o jcow  sny“ .

Nadto odbyły się wczoraj uro­
czyste w ieczory, przedstawienia i 
akadem je we wszystkich lwowskich 
■stowarzyszeniach i organizacjach, 
jako leż odczyty dzieln icowe, urzą­
dzone przez Zw iązek  obywatelskiej 
pracy kobiet.

Przepiękna dekoracja i ilum ina­
cja gm aeftów publicznych i p ry ­
watnych stanowiła piękne tło dla 
wczorajszych .obchodów.

Wspaniała rewja na Mokotowskiem polu.
B O G A TA  D EKO R AC JA  M IA S T A . -  U R O C ZYSTA  M SZA ŚW . —  P IĘ K N Y  G IE ST W ŁO C H Ó W . —  A R - 
MJA D E F ILU JE . —  30-TYS IĘ C ZN Y Z A S T Ę P  D E LE G A TÓ W  Z W IĄ Z K Ó W  OBROŃCÓW  O JG ZYZNY.

W arszawa, 11 listopada. (Te ł. 
w .) Dzień 11-ty listopada, w  któ­
rym  przypada dziesiąta Tocznica 
n iepod ległości Państwa polsk iego, 
sto lica  św ięc iła  nadzw yczaj uro­
czyście. ’ W szystk ie gm achy rządo­
w e i samorządowe, tudzież w ięk ­
szość dom ów  prywatnych bogato 

.udekorowane. W  godzinach ran­
nych w  św iątyniach wszystkich 
wyznań odpraw ione zostały uro­
czyste m odły dziękczynne.

O godz. 9.15 .rozpoczęła się w  rzę 
siście ośw ietlonej Katedrze św 
Jana

‘ uroczysta Msza św., 
celem owa na w  asyście licznego du­
chowieństwa przez J. E. kardynała 
Rakowskiego. Kościół wypełniony 
był tłumami w iernych. Barwny 
szpaler tw orzy ły  delegacje T o w a ­
rzystw , Cechów i różnych organi­
zac ji społecznych ze sztandarami. 
Na wzniesieniu przy głów nym  oł­
tarzu za ją ł m iejsce Pan Prezydent 
Rzp lite j w  otoczeniu domu cy w il­
nego i wojskowego. W  presbiterjum 
zasiedli przedstawiciele władz, 
członkowie rządu z  prezesem Bart- 
lem , m arszałkow ie Sejmu i Sena­
tu, na czele członków obu Izb usta­
wodawczych, korpus dyplom atycz­
ny z  nuncjuszem apostolskim i am ­
basadorem Francji, szabelanowie 
papiescy, przedstawiciele w ojsko­
wości, organ izac ji społecznej i pra­
sy. Po M szy św. wygłosił podniosłe 
kazanie ks. biskup Szlagowski.

O godz. 9.40 na polu M okotow- 
skiiem, przed rozpoczęciem w ielk iej 
re w ji poseł W łoch  M aioni w  asy­
ście pułk Raorla wręczył delega­
cjom  18 pułków elw o izonych  sw e­
go czasu, we W łoszech, w imieniu 
odpowiednich pułków włoskich, z 
których one powstały, trąbki srebr­
ne z  proporczykam i pułków w łos­
kich i polskich. O godz. 10 rozpo­
częła się na polu Mokotowskiem 
Msza połowa, odprawiona przez ks. 
biskupa Galla. poczerń ks. biskup 
Bandurski w ygłos ił podniosłe kaza­
nie, które transmitowane było przez 
radio. O godz. 11 nadjechał w powo 
rie w  towarzystw ie adju lanta m a­

jora Bielskiego Marszałek P iłsud­
ski, pow itany hymnem narodowym  
przez wszystkie orkiestry. Marsza­
łek, przeprowadzany przez gen. Ko­
narzewskiego, dokonał przeglądu 
wszystkich oddziałów , przejeżdża­
jąc przed ich frontem, poczem udał 
się do swej loży. W  tym  samym 
czasie poczęli przybyw ać z katedry 
członkowie rządu z prem ierem  
Bartlom na czele, przedstawiciele 
Izb ustawodawczych, korpus dyp lo­
matyczny, attache wojskow i ob­
cych państw, wyżsi wojskow i pol­
scy, reprezentanci w ładz .i urzę­
dów  W  jednej loży zajęta m iejsce 
Pani Marszałkowa Piłsudska z có­
reczkami. O godz. 11 30 dźwięki 
hymnu narodowego oznajm iły 
przybycie Pana Prezydenta Rzpltej 
w raz z Małżonką, w  otoczeniu do­
mu cyw ilnego i wojskowego.

W chwilłl k.cdy AtarszaieK Piłsudski 
wyszedł ze swej loży i stanął na spe­
cjalnie przypotowanem wzniesieniu, 

rrswinęła się defilada, 
którą odebrał Marszałek Piłsudski, jako

twórca armji polskiej i jej wódz naczel­
ny. Po lewej stronie trybuny Pana Mar­
szałka ustawiło się w jednym szeregu 
60 pocztów sztandarowych tych punrów 
które obchodziły dziesięciolecie swego 
istnienia. Po prawej stronie stanął gen. 
Konarzewski, dowodzący rw ją , w  oto­
czeniu korpusu oficen kiego. Czoło po 
chodu stanowiły oddziały piesze, szkoły 
podchorążych, piechoty, mżynierji, ar- 
tylerji, lotnictwa, sanitarjatu, marynar­
ki. Następnie szły oddziały za oddziała­
mi, budząc swą dziarską postawą entu­
zjazm i uznanie nietyłko swcuoh, ale i 
obcych. W tym samym czasie w  powie 
trzu prze-cteliłowało 10 eskadr lotni­
czych. Za a.rmją czynną maszerowała 
wielka annja rezerwowa: federacja pol­
skich Związków cibrońców Ojczyzny. Na 
-żele Federacji jechał karmo sztab jej 
: prezesem gen. Romanem Góreckim 
defilada delegatów Związków Obroń- 
:ó\v Ojczyzny, którzy stanowili blisko 
0 - tysięczny zastęp, ot worzyli wetera- 
u powstania styczniowego, jadący w sa- 
noohodaclh. Dalej jechali w samocho­
dach inwalidzi Schronisk o ciemni a 
tych, a za nimi szły wszystkie związki 
pfederowame. Na czole każdego Związku

Nie zapominajcie 
ozaietach kremu

jechał konno prezes. W  pierwszych zaś 
rzędach niesiono transparenty z nazwa 
Związku. We środku póehodu niesiono 
znak Federacji w postaci olbrzymich 
rozmiarów orła białego z  zerwauemi 
łańcuchami. W pochodzie tym wzięły 
również udział Związki Hallerczyków i 
DowhorcizyKów. Za Fedeiacją kroczyły 
Związki byłych wojskowych jeszcze nie 
sjsdefow; ,ne, a następnie Związek mło­
dzieży ludowej, oddziały przysposobie­
nia wojskowego, oddział straży ognio­
wej, piesze i konne otddziały policji. — 
Wreszcie paradę wojskową, trwającą 
pocztów sztandarowych.

Po defiladzie oddziały wojskowe bio- 
dwie i pół godziny, zamknęła defilada 
rące udział w wielkie; rewji przemasze 
rowały z placu wyścigowego główuemi 
ulicami miasta, na plac Marszałka Pił­
sudskiego, witane entyzjastycznie przez 
wielotysięczne tłumy publiczności, gdzie 
po przedefilowaniu przed gromem Nie­
znanego Żołnierza powróć ły  do koszar.

Przybywszy na Piać Marszałka Pił­
sudskiego, oddziały Federacji stanęły 
flontem do pomnika Ks. Józefa Ponia­
towskiego.

Prezes Federacji gen. Górecki zło­
żył wśród ogólne jciezy piękny wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza, pu­
czem wygłosił do zgromadzonych od­
działów piękne przemówienie, kończąc 
je okrzykiem na cześć Fana Prezyden­
ta Rzplitej i Marszałka Piłsudskiego. 
Z kolei przeciągnęły pochodem organi­
zacje społeczne ze sztandarami i or­
kiestrami przez plac Marszałka Pił­
sudskiego obok grobu Nieznanego Żoł­
nierza pod pomnik Mickiewicza, a na­
stępnie na stoku cytadeli przed krzy 
żem Trauguta, gdzie złożony został 
wieniec od młodzieży aKadeuuckiej 
i różnych organizacyj społecznych. 

POŚWIECENIE KRZYŻA NA  r a - 
k o w t ,u.

Warszawa, 11. listopada. (Teł. G. 
P ). Wczoraj o godz. 14.30 na Rakowcu 
w miejscu, gdzie ma być w myślą u- 
chwały Sejmu ustawodawczego wy­
budowany koScioł Opatrzności Bo­
skiej, odbyła się uroczystość poświęce­
nia krzyża. Cercmonji dokonał ks. kar­
dynał Rakowski w obecności przed- 

Seimu i zarzudustawicieli rządu, 
miasta.

nowe w
Dzwon Zygmunta wieści radosną wieść.

Kraków, 11 listopada. (T e l. w ł.) 
Dziś rano orkiestry odegrały pobud 
kę na ulicach m iasla. O godz. 9 ra­
no ks. biskup metropolita Sapieha 
udprawił na ’ W aw elu  pontyfikalną 
Mszę św. W  uroczystem nabożeń­
stwie w zięły  udział delegacje Fede­
racje Zw iązków  Obrońców O jczy ­
zny ze sztandarami, liczne organi­
zacje oraz tłumy pubPczności. Na 
„T e  Deum“ rozbrzm iał dzwon Z jg -  
munta. Równocześnie w św ią ty­
niach innych wyznań odbyły się 
uroczyste nabożeństwa. Po nabo­
żeństw ie w katedrze przedstaw icie­
le w ładz udali się na Błonia, gdzie 
przed ołtarzem  potowym  odpraw ił 
Mszę św. ks. dziekan Niezgoda, po- 
czem odbyła się defilada załogi 
w ojskow ej i przysposobienia w o j­
skowego, Po defiladzie przedstaw i­

ciele w ładz z ks. m etropolitą Sa­
piehą udali się na uroczystość po­
święcenia kamienia węgielnego pod 
doim im. Józefa Piłsudskiego w O- 
leandrach, w hislorycznem  m ie j­
scu, skąd 6 sierpnia 1914 r. w yru ­
szyła do w alk i o niepodległość p ier­
wsza kadrówka Legjon istów  poi- 
skich, O godz. 12.20 dowódca O. K. 
gen. W róblew ski przy dźwiękach 
marsza odebrał raport od kom panji 
honorowej, poczem ks. m etropolita 
Sapieha dokonał uroczystego akiu 
poświęcenia kamienia węgielnego. 
Okolicznościowe przem ówienia w y  
głosili ks, metropolita Sapieha, gen. 
W róblew ski im ieniem  w ojskow o­
ści oraz poseł Pochmarski im ie­
niem Zw iązku Legjon istów  i Z  w iąz 
ku Strzeleckiego. O godz 13 na Ryn 
ku przed ratuszem odbyła się uro­

czysta tradycyjna zmiana w arty I 
odsłonięcie tablicy pam iątkowej o- 
swobodzenia miasta Krakowa z pod
zaboru auślrjackiego.

Następnie w sali przyjęć w o je ­
wództwa zebrali się przedstawicie­
le władz, duchowieństwa, wojsko­
wość,!'., Akadem ji Umiejętności, wyż 
szych uczelni, konsułowie Niemiec, 
Czechosłowacji, Francji, W ęgier, 
delegaci gm iny izraeliekiej, Z w ią z ­
ku Legion istów  i Zw iązku Strzelec­
kiego. oraz naczelnicy urzędów i za­
kładów państwowych W  imieniu 
wszystkich prezes Akadem ji U m ie­
jętności prof. Rozwadowski złożył 
na ręce w ojew ody Darowskiego w y  
razy hołdu dla G łowy Państwa, 
podnosząc w swem przem ówieniu 
znaczenie święta dziesięciolecia 
wskrzeszenia Państwa polskiego.
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APOLLO

co powiedział Marsz. Piłsudski
Pniakom w Dzień Święta narodowego.

TO, CO JEST ZŁEJ® POLSKI. —  OBTZĄGB SŁOWA PRAWDY WODZA NARODU. —  PRZYPOWIEŚĆ O ŻYCIU
I  LOSIE LFEMFjkYD.

9 rano ks. biskup Lisieck i odprawi*

Warszawa, 11. listopada. (Tel. G. 
P.). „Express Poranny" podaje nastę­
pujący artyku. pióra Marszałka Jozefa 
Piłsudskiego

„Ludzie bez wczoraj, ludzie bez ju­
tra... To „wczoraj" —  było, lecz mie­
szkał tam wstyd. Wstyd niemały —  
wstyd duży. Gdzieś ktoś kupował, 
gdzieś ktoś się sprzedawał, gdzieś ktoś 
zrzucał dolne ubranie, gdzieś ktoś nie­
przyzwoicie całował. I we „wczoraj' 
mgieszkał wstyd... I-epiej go nie mieć, 
lepiej o nim zapomnieć, lepiej przy­
kryć je kłamstwem i blichtrem słowa, 
lepiej nie być we wczoraj, gdzie mie­
szka wstyd... Ludzie bez wczoraj,..

Ludzie bez jutra... Czy jutro, co 
spotka nas —• gdy myślimy o niem 
dziś —  czy słońcem rumianem, czy 
schmurzonem nieba obliczem, to jutro, 
co je codziennie inną nazwą od dnia 
w tygodniu chrzcimy, jest podobne w 
rzemkolwiek do tego jutra, —  które 
spotykać będą nasze dzieci, czy pra­
wnuki? Czy można te jutra, tak od­
ległe od siebie w czasie, zbliżać i utoż­
samiać? Wątipię i nie mogę się zgodzić, 
by nie odróżniać prawdy i me aiory.

Oto gazieskt oś buduje kanały, kló- 
remi ęnorskie olbrzymie oeręty i statki 
do Warszawy Drzoz Litwą prowadzi i 
wyrzuca na to realne —  metaforyczne 
—  pieniądze —  ktoś gdzieś armje, pro­
jekty i pomysły uzbraja, gdy żołnierz 
niema butów i dobdego karabinu —  na 
te projekty złoży nie metafiryczne, lecz 
realne pieniądze, ktoś, gdzieś obowiąz­
kowe nauczanie wprowadza, nie my­
śląc ani o budynkach szkolnych, ani o 
naucźycielach. Gdzieś zamki na lo­
dzie, co wiosną —  budują, gdzieś 
gwałtem z piasku bicze kręcą, ze bić 
niemi hędą, aż ziemia zadudni.

Ludzie bez jutra!
Ludzie bez wczoraj... Ludzie bez 

jutra —  ludzie bez cienia. Jeden cień 
wstecz się cofa tam, gdzie wstyd mie­
szka, od innych zmyka w dal tam, 
gdzie żzrierć zamieszkuje. Ludzie bez 
wczoraj Ludzie bez jutra! Czy może 
„dzisiaj" należeć ao tych, co cienia 
nie mają?!“.

Czy widział kto kiedy efemerydy?
Gdym czytał niegdyś dzieckiem, że 

są potworki jakieś, co żyją zaledwie 
pół dnia i miej, to znaczy, —  po uro­
dzeniu się zaraz umieraja, sądziłem, 
że to jakieś zupełnie małe pajączki czy 
robaczki, zate mprawie nic nie widzą 
i nia nie słyszą.

„ W  tern dziecinnem wyobraże­
niu jakiegoś dziw actw a przyrody 
żyłem  spokojnie do wieku dojrzałe­
go. Pamiętam , było lo w  W L  iie w  
czerwcowy, upalny, nieco duszny 
dzień. Szedłem od wspaniałej kate­
d ry  po Prospekcie Św.-Jurskim, co 
fo  dzis ia j Adam a Mickiewiczia u­

licą nazwali. Szedłem jak  bezdom ­
ny tułacz, spiesząc w ieczorem  na 
przygotow any nocleg, gdzieś za mo 
slem Zw ierzyn ieckim , by bezdomną 
głowę w  bezpiecznem miejsciu na 
poduszkę skłonić. W yd aw a ło  mi 
się, że czas idzie na burzę. Gdym się 
do mostu zbhzui, spostrzegłem w y ­
sokie lukowa latarnie, jak  gdyby 
przyćm ione od oparów, grupki ludz 
kie stłoczone i żyw o rozm awiające, 
tak jakby p k i  wypadek w ydarzy ł 
się na ulicy. Zw oln iłem  kroku i na­
gle poczułem na sobie dotknięcie 
jakiegoś owadu, trwało to chw ilę 
tylko, owad już był na murze, by 
znaleźć się na chodniku i za ch w i­
lę znowu —  w  rynsztoku. Gdym ru­
szył dałej znalazłem  się w  jak ie jś  
gęstwinie lvch oWadów, które czy­
n iły  ruchy r,le zatrzym ując się ani 
na Chwilę, ruchy z  taką wyraźną i 
tak jaskrawą bezcelowością i bez­
myślnością czynione, że nie można 
było  z dotąd w idzianem  tego bez­
m yślnego stanu porównać.

Kolo łukowych lamp o-wSów Tawn 
mnóstwo. Jakaś gęstwa*?lffl które po-

Pi-zemyśl 11. listopada! (Tel. G. P. 
•Niedzielne uroczystości, związanie z u<*4 
Lżeniem dzieąjęojalećia niepodległości 
miały w Przemyślu charakter niezwykłe 
iinpaurjący. Rozpopzęła jeśpobu&ka fan­
far, odegrana przez tTębaczy wojsko­
wych r godz. 7 rano ńa ulicach miaąia. 
O god-z. 9 odprawiono w  świątyniach 
wszystkich wyznań nircwzyste nałspżeń- 
-twa dizdęik-stjiane, w których obok 
przedstawicieli władz wzięły udział ty­
sięczne rzesze pts.blicrzn.oitd. O godz. Jt 1 
uformował się. na Rynku pochód, w k tó ­
rym wzięła udział Rada miejska in eor- 
pore oraz stowarzyszenia, związki i cc-, 
oby, oddziały przysposobienia wojsko­

w ego oraz garnizon przemyski. O godz.
18.30 odbyło się uroczyste przemiano- 
warue*:Plaeu Kolejowego na Plac Leg jo­
li ów, oraz odsłonięcie wmurowanej, 0 5 
bok wejścia na dworzec kolejowy grani­
towej tablicy pamiątkowej ku. czci Le­
gionów. O godz. 13.30 ks. biskup Nowak 
dokonał poświęcenia Dama Żołnierza 
Falskiego, ufundowanego przez społe­
czeństwo przemyskie jako żyw y pomnik 
ku uczczeniu dziesięciolecia. Wieczorem 
odibyła się w sali Domu Robotniczego^ 
uroczysta akademją, na której program 
złożyły się prze mówienia posła Garlic­
kiego i docenta U. J. K. Dra Górki oraz 
część mu^mzno-wohalna.

 o-----
Tarnopol 11. listopada. (Tel. G. P. 

Uroczystości z okazji dziesięciolecia nie 
podległości. Poldki .miały przebieg nader 
urocay ity. Onia 11. hm. rano w koście­
le parafialnym odbyło się uroczyste na 
bożeńsitwo w  obecności nrzodstawicieli

ruszały się wszędzie z tą samą bezmyśl. 
npśćąą, jakąś łęipą prawdą głupoty . w
różne strony. Na dół, na górę, na bok 
ca lewo, na prawo.

Jakieś ćwierć życia, ćwierć BięcL 
ćwierć myśli, ćwierć istnienia. Gdym 
mijał most, spojrzałem w wartkie nurty 
Wilji. Tam w cieniu działo się to sa­
mo —  co wysoko przy lampie elektry­
cznej, rzucającej jaśkrawe blado niebie­
skie światło w przestrzeń.

Kiedy nazajutrz z rana wracałem 
ze Zwierzyńca do miasta, stióże kamie- 
niczni zmiatali dużemi miotłami gęstwę 
efemeryd do kloaki.

Patrzyłem na tę bezmyślną zielonka 
wą masę —  i myślałem —  a jednak... 
i to jest życie. Moiże pomiędzy bezmyśl- 
njpni, ruchami, c z y n ^ e m i przez efeme­
rydy, może przez chwilę jedna taka 
istota upajała się. myślą,iże zaraz zmieni 
się w  człowieka i siłą swoją zmusi czło­
wieka stać się efemerydą. Moża zama­
rzona myślała, że zamieszka/ w  ludz- 
Idern mieiszljj&niu, a człowieka wyśle la­
tać bezmyślnie nad rzekę, czy przy 
lampie łukowej. -

Kto w ie?! Dostatecznie bezmyślne 
jmćfakie I s t o t a

n.ych rzesz publiczności. Następnie od­
był się pochód orpaniizacyj społecsnych 
Ktodzieńy szkolnej, wojska, pruysposo" 
hienia wiojskowago, który zakoflczył się 
ifąfiladą pod yommLem Mickiewicza. 
Wieczorem o godz. 8 w sali Sokola od [ 

Wryła się uroczysta akademia, na którą 
rb.iędzy innprai przybył pan wojewoda 
UwEsniewski i qpm. Soioiiab. Mi-a^o 
cAłe udekorowane jest flagami i rzęs i 
ś-eie iluminowane.

Wibso LI. listopada. (Tel. G. P.) Ku 
W': czczeniu dz;siej,szego święta odbyła się;*- 
na pR Broni wielka rewja wojskowa. Po 
■przeglądzie dokonanym przez komen­
danta torfjizonu pułk. Krok - Paszkow­
skiego i wo-eiwotlę R»cz;kiewiciza, wśród 
b.uku salw armatnich 1 dźwięków hym 
n.u narodowego wciągnięto chorągwie 
państwową na maszt. Następnie odbyła 
się msza połowa odprawiona przez ks. 
biskupa Michałki ewicza ■ uraz defiladą. - 
wrffśka i oddziałów przysposobienia 
wojskowego. O godz. 10.30 ks. biskup 
metropolita Jałbrzykowski celebrował 
w bazyl' ce archikatedralfaęj solenną 
mszę dziękczynną. Równocześnie w naj­
bliższej okńlicy bazytliki ustawił się po 
chód który ruszył na plac Lukiski. 
,:dzie wygłosił przemówienie woiewoda 
F5 aczMewicz,

Katowice, 11 listopada. (T e ł. w l.) 
Rozpoczęte . ^  czaraj uroczystości .ob j 
chody dziesięciolecia niepodległości 
Państwa polskiego przybra ły  d zi- 
s ia i imponujące rozm iary. O  godz.

uroczyste nabożeństwo w  koście! 
katedralnym . Równocześnie odby 
łó się w  synagodze żydow skiej u 
rozyste nabożeństwo, 

j O godz.-10 oddziały wojska, po Lej,.
sźkół, organizacyij półwojskowycn, spor 

I towyćh i społecznych przedefilowały 
■ przed wojewodą Grażyńskim, ktć.-y w 

towarzystwie dowódcy dywizji jen. Za­
jąca prezydenta komisji mieszanej Ga1 
londera, konsulów, przedstawicieli inia. 
sta i władz, stanął w  ul. Trzeciego Ma-- 
ja. Po defiladzie przemówił pan woje­
woda z balkonu gmachu Teatru Polsłrie- 

| i o  do kilkunastoitysięiczne.go tłumu, ze­
branego na iTnku. O goaz 13 . miały 
miejsce liczne koa. rty to, a o g.:.
15.30 odbyło się popularne przedstawia 
nie w Teatrze Polskim.

 -o— —
Lodź, 11 lislopaua. (T e l. G. P .) 

Dzień święta niepodległości Pań­
stwa polskiego obchodzono w  Lodzi 
bardzo uroczyście. Program  obej­
m ow ał przedewszystkiem  uroczyste 
nabożeństwa. Po  nabożeństwie głó- 
wncrni ulicami m iasla przeciągnęły 
oddzia ły wojskowe, przysposobienia 
wojskowego, po lic ji państwowej, 
hufce szkolne, straż ogn iowa ild, W  
godzinach popołudniowych odbył 
•się szereg akadem ji oraz uroczyste 
posiedzenie Rady m iejskiej, na któ 
1 em przez aklam ację uchwalono 
wniosek zm ien ia jący nazwę ul. 
iPiotrkowskiej, głów nej a rter ji ru- 

[ chu, na ul. Jedenastego Listopada, 
a ul. Konstantynowską na ul. M ar­
szalka Piłsudskiego.

P ii'  I K M I W  Łan* . “ •
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Uroczystości w kraju
władz cywilnych i wojskowych oraz lice
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Rutenizacja Tarnopoiszczyz
R O Z P A C Z L IW Y  O D Z E W  P O L A K Ó W  Z IE M I TA R N O PO LSK IE J . ~  CKAZANI Z  JE D N E J STR O NY N A  T E R R oR  BOR i  FELI, 
Z DR UGIĘJ N A  BRAK  JA K IE JK O LW IE K  O PIEK I. —  T A K IE M U  S T A N O W I RZEC Z f  M USI S IĘ  ZAR AD ZIĆ  PÓ K I PORA.

Lwów  12. listopada.
Dn. 7. bm. odbyła  się v/e L w o w ie  kon 

feren c ja  trzech  w o jew od ów  M ałopolsk i 
w schodn iej. O p rzedm ioc ie  tych  narad i o 
postanow ien iach , k tóre  zapad ły na k on fe ­
ren cji, n ie  poin fo rm ow an o  op in ji pub licz­
nej. P rzypuszczać jednak w ypada, że za­
stanaw iano się m iędzy  innem i nad 

potożen iem  na k iesach , 
p rzyczem  k on feren c ja  n ie  om ieszkała ch y ­
ba w yciągnąć nauki z dotychczasow ych  
dośw iadczeń. Są one bardzo  p rzyk re  i 
wskazują dow odnie, jak  błędne obrano 
m etody, jak  fata lne ow oce w yda ł nadm iar 
to lerancji, z u jm ą n ieraz d la pow agi 
w ładz i państwu..

O trzym a liśm y w łaśfpif feś T e  w spom nia­
n ej k on feren c ji obszerne memorandum od 
grona obywateli z województwa tarnopol­
skiego —  m em orandum , k tóre  istotn ie 
w zbudzić  musi niepokój o -losy 'te j ziemi, 
tak  ob fic ie  w  ciągu w iek ów  zlan ej k rw ią  
polską.

Nadesłanych  m a łe r ja ló w  n ie podobna 
zu żytkow ać nain w  całości; ze  zrozum ia­
łych  w zg lędów  n iepodobna p rzy toczyć  na­
w et w ie lu  jaskraw ych  fak tów  m ających  
.wszelkie p ozo ry  —  ch cem y ,w ie rzyć  że 
ty lko  pozo ry  —  faw ory zow a n ia  w ilczych  
apetytów  ..ukraińskich ' z ‘k rzyw dą  po l­
skości.

Na calem  te ry to rju m  Tarn opo lśzczyzn y  
działaczom narodowym nólskim opadają  
jn ż  ręce, a ludność polska z goryczą  i 
zw ątp ien iem  spogląda w  przyszłość. P o l­
skie w sie pędza , życii jak  ha w u lkan ie 
polsk ie  szkoły »ą  przez p od ju d za n ą , lud­
ność prześladow ane, a biada d ziec iom  poi 
skini, gdy dosl Iną s ię ,pod  ruskiego; nau- 
i;zyciela , ruscy zaś n au czyc ie l; w  szko­
łach pow szechnych  ziem i tarnopolsk ie j 
stanow ią przytłaczającą ; Sćiększość. Nawet 
w  adm in istracji i sądow n ictw ie spotyka- 
m y  w ypadk i fo ry tow a n ia  m niejszości, 
ruskiej z w yraźnem  p ok rzyw dzen iem  in 
teresów  ludności polskiej,

Uezkaennśó rozzuchwala, hi też p ro w o ­
k ac je  ze S trony rusk. są w  Tarn opo lszczy  
źm e na porządku  dziennym , sprawcy bo­
w iem  m ają  tę pewność, że Im włos z gło­
wy nie spadnie. Jeden p rzyk ład  w ystar­
c zy : Is tn ie je  w  T arn opo lu  ruskie —  par- 
donnez —  ukra!ńskic gim nazjum  koedu­
kacyjne, u trzym yw ane z funduszów  pań­
stwow ych . D zień  im ien in  M arszałka P ił ­
sudskiego św ięcono w  Tarnopolu u roczy- i 
ście. W  skład obchodu w eszła m iędzy  in- ; 
nem j d e filad a  m łodz ieży  szkolnej. M u­
siała w ięc  w n ie j w ziąć  udzia ł m łodzież 
państw ow ego gim nazjum  ruskiego. O tóż [ 
m łodzież ta —  zw łaszcza Klas w yższych  
—- zachow ała  się tak zuchwale, żeby m e  j 
uzyć w yrażen ia  m ocn iejszego (podnjesio- j 
ne kołn ierze , ręce w  kieszeniach, spluwa- j 
n ia ), ze nic dziw nego , jeś li głos pow szech­
n y  dom agał się ro zw iązan ia  p rzyna jm n iej 
dwu klas n a jw yższych  i rozp isan ia no­
wych wpisów . A jednak n aw et te j satys­
fa k c ji nam n ie dano, skarżą się au torzy 
n iem orja łn  —  i m łodzież la  nada! kształ­
c i się na p ion ierów  n ienaw iści do w szyst­
k iego, co polskie, m anifestu jąc uczucia 
swe przez noszenie czapek i odznak  ru ­
skich, przez cale zresztą zachow an ie sic 
swoje.

Jakie są
przyczyny tego rozpanoszenia się 

szowinistów rnskieh
ziem i ta rnopo lsk ie j?

P rzyczyn  jest k ilka , a m ianow icie :
a) W zm aga jące  się nieustannie Irino  

agitacji, w spieranej m aterja ln ie  i to  w 
sposób bardzo  h o jn y  przez Niemcy z je ­
dnej, Sowiety z drugiej strony. Jest p rze­
cie rzeczą notoryczną, iż w ie lu  p row od y­
ró w  n ie sieje, n ie  orze, a ży je  n ieraz tak, 
że aż nwagę zw raca  na sieb ie ro zrzu tn o ­
ścią. Pod  icli zaś kom endą pozosta je  n ie ­
naw iścią do polskości z ionący paroch ru­
ski, otum aniony ju ż w  szkole i otum an ie­
nie to  p ropagu jący nauczyciel, szukający 
k arjery  adw okat ruski, nadużyw ający 
swego św iętego zawadu lekarz ruski, cala 
w ogó le  in te ligencja  ruska, k tó re j każde 
mu człon kow i zd a je  się, że gdyby w yw ro  
cono Polskę, zostanie m in istrem  a la P i- 
secki, lub inny Kość Li w ićkk  Czynn ik i te 
d z ia ła ją  albo jednostkow o, alho koruora- 
tyw n ie  w 1 nhach, Siczach, Proświtacb 
itp. instytucjach, m ających jeden  cel —  
akcję  w yw rotow ą , i upraw ia jących  ją  
pri,' ”i f  jawnie, a m im p to stanow iących 
dla władz jak ieś n iepo jęte  n o łi me tan- 
ge'e.

b) AOmryzowanie urzędników polskich 
jirzez urzędników niepolskich. Is tn ie je  np.

sąd pow . N ow e S io ło  o tak im  składzie: 
prezes ritus latin j natione U kra in iec  ra­
dykał, sędziow ie w y łączn ie  Rusini. Sta­
rostw o w  P odh ajcach : na 11 u rzędn ików  
—  3 Polacy. Tak ich  p rzyk ład ów  m ożnaby 
w y lic zyć  bardzo w iele.

c'j Obsadzenie na jw ażn ie jszych  poste­
ru nków  arzędnikami polskimi z innych 
dzielnic, a w ięc wcale nie orjentującymi 
się w  stosunkach na n ieznanym  terenie. 
D odać zaś jeszcze  wypada, że znajdu je się 
m iędzy  urzędn ikam i na dość wysokich 
naw et posterunkach w ie lu  takich, których 
kwalifikacje nazwać wypada co najmniej 
niedostatecznemu W yg lą d a  to, jak b y  ręka 
poruszająca ohsadą stanowisk m niem ała,

że na k resy  k w a lif ik a cy j n ie  potrzeba, 
gdy w  rzeczyw istośc i trzeba  to  w łaśn ie sił 
w y ją tk o w o  ru tynow anych , zdo lnych  i 
sprężystych.

M cm orja ł obyw ateli z iem i ta rn opo l­
sk iej koLCZy się w yrazam i nadziei, że 

w ojewoda Kwaśniewski 
sani n iew ątp liw ie  poznał rozm iary  z ła  i 
jego p rzyczyn y , że w .ęc n ie zan iecha uży­
cia w yb itnych  swych zdolności d la  po­
skrom ien ia rozhukanego ukra in izm u i 
zapewnienia żywiołowa polskiemu co n a j­
mniej tych samych praw, jakich używ a ją , 
a właściwie nadużywają Ukraińcy.

IN TE R E SU JĄ C A  L IC Y T A C J A  M E B L I HR. FLE M M IN G A . —  SZE ­
REG C E N N YC H  ARC Y D Z IE Ł  S Z T U K I

Berlin  w  listopadzie.
{== ) W  połow ie grudnia nabę­

dzie  się u znanego handlarza sta­
rożytności, Paw ia  Gassirera lic y ­
tacja wszystkich mebli, które na­
leża ły n iegayś ao hr. Flem m inga, 
feldm arszałka Augusta Mocnego, a 
zna jdow ały się do niedawna w 
zamku Crossen nad Elstetą.

| Kolekcja zawiera obok m ebli 
j barokowych i  rokokowych, całko­

w ite kom plety m eblowe z czasów 
Goethego, garn itury kanap i  stol- 

I ków, stoły, biurka, lustra, zegarki, 
świeczniki, piece itd. Zapow iedź tej 
licy tac ji w yw oła ła  wśród m iłośn i­
ków  starożytności w ie lk ie za intere­
sowanie.

Nieznany filantrop.
O F IA R O W A Ł  N A  CE I E H U M A N IT A R N E  150 T Y S i

Londyn, w listopadzie.
( = )  Stosunkowo rzadko zdarza­

ją  się wypadki, w  których o fia ro ­
daw cy znacznych sum czyn ią lo 
wyłączn ie z bezinteresowności, a 
nie dla ozdobienia swego nazwiska 
stawą. Z tern wNkszem  uznaniem 
należy odnieść s ię  do nieznanego 
filantropa, który przesiał humani-

ANG. F U N T Ó W . 

R ri-tarnej .instytucji angielskiej 
tish Hum any Society"

150 tys. fan tów  szterl.
O czyw ista tak bu jny dar w yw oła ł 
żyw e zainteresowanie op in ji publi­
cznej. M im o jednak gorliw ych  po­
szukiwań, nie zdołano dotąd ustalić, 
kto jest tym  hojnym  ofiarodawcą.

M n ą .
ŻO N A  I K O C H AN E K  O T R U L I N IE SZC ZĘ ŚLIW E G O .

W Y C H O D Z I N A  J A W
P R A W D A

Berlin, w  listopadzie.
( = )  Przed  dw om a tygodniam i 

zm arł tutaj wśród gwałtownych 
kurczów w łaściciel restauracji, Jo- 
hann Burstscner. M imo to lekarz 
stw ierdził śm ierć naturalną i zezw o­
lił na pogrzebanie zmarłego. W śród 
ludności jednak poczęły krążyć po­
głoski, iż Burlscher został otruty 
przez żonę i je j kochanka.

Na policję wpłynęło doniesienie 
w lej spraw ie; Zarządzona ckshu-

[ mac ja zw łok doprowadziła r z & L z y -  
j w iście do rezultatów, stw ierdza ją­

cych niewątpliw ie, że Burtscher z o ­
stał otruty strychniną.

Żona jego stanowczo wypierała 
się w szelk iej w in y .  wobec jednak 
oczyw istych dowodów musiała w re­
szcie w yznać prawdę. Oto pozosta­
wała ona w intym nych stosunkach 
z  m łodym  pomocnikiem  restaura­
cy jnym  i w porozum ieniu z nim 
dokonała okropnego czyń ii.

N ow y Jork w  listopadzie.
( = )  N iezw yk ła  scena rozegrała 

się w  saili wytw ornego hotelu no­
wojorskiego. Zgrom adziło się lam 
kilka osób z najelegantszego tow a­
rzystwa nowojorskiego i rozpoczę­
ło grę w karty.

Grę rozpoczęto o godz. 11 w  no­
cy, a skończono dopiero o 4 popoł. 
następnego dnia. Jeaen z  graczy, 
n iejaki Arnold Rotstein

przegrał 340 tys. dolarów

Frzegraf 340 tysiąc? dolarów.
F A T A L N A  GRA W  K A R T Y . —  O F IA R A  W Y R A F IN O W A N E G O  

O S ZU STW A . —  D R A M A T Y C Z N A  SCENA

Gdy jego przeciwnik zażądał w y ­
równania tej sumy, Rotslein sta­
nowczo odm ówił, zaznaczając, iż 
padł o fiarą w yrafinow anego oszu­
stwa. W ów czas obrażony brzeciw - 
nik, niejaki Karo l Dm ton, strzelił 
ku niemu kilkakrotnie, raniąc go 
bardzo ciężko.

W  toku śledztwa ckazało się 
rzeczyw iście, że Durton grał fa ł­
szywie.

Wśród pism i książek.
M onograf je  o lwowskim  listopadzie. Na 

marginesie wspomnień posła Irtnra Hans 
nera. Św ieżo  opublikow ana praca p. Hau-; 
nera p. t. „L is topad  1018 r.“  posiada po­
d w ó jn ą  wartość. P rzedew szystk iem  w zb o ­
gaca naszą litera turę z tego n iezw yk le  
ciekawmgo okresu. Jest ona na razie  bar­
dzo uboga. P oza  publikacjam i w ojskow e- 
m i, k tórym  zresztą k ry tyka  odm aw ia na­
ukowej wartości, posiadam y jedyn ie  garść 
wspom nień, pochodzących  od osób, które 
by ły  w p raw dzie  św iadkam i w ypadków , 
a!e stały w ów czas na m iejscach p od rzęd ­
nych. G łówni, p o lityczn i ak torow ie  ćw cze 
snego dram atu dotychczas m ilczą. N ie ­
k tó rzy  pom arli i n ie w iadom o, co stało się 
z ich spuścizną. P. Hausner odegrał w 
lw ow sk im  listopadzie  ro lę  w ybitną. N a le ­
żał do g łów n ego  sztabu, pracującego w 
zachodn ie j części m iasta, n ie jedno  sam 
o rgan izow ał lub p rzeprow adził. S tykał się 
p rzytem  niem al z w szystk im i, których 
nazw isk., łączą się z tym  w y ją tk ow ym  w 
dzie jach  m iasta okresem . Z tego tytułu 
wspom nien ia jego , choć p isane z w id o cz­
nym  pośpiechem  i dość pob ieżn ie, zasłu­
gu ją  na uwagę

D rugim  pow odem , dla k tórego  praca 
ta posiada specja lną wartość, jest osobna 
autora. Jan w iadom o, jest on socjalistą i 
d zięk i temu posiada specjalny punkt wi 
d zen ia na p rob lem y narodow ościow e m #  
sam fak t w a lk i zb ro jn e j. S zow in izm  p o ­
tępia, p rze lew  k rw i go n ie pociąga. W  
p ierw szych  dniach listopada jed z ie  do 
Lw ow a, by  w ykonać polecen ie Kom . W yk . 
P. P. S.: ma się porozum ieć  z politykam i 
ukraińskim i celem  p ok o jow ego  ułożenia 
stosunków7.

W  te j chw ili n ie ma żadnych uprze 
dzeń. W ie rzy , że p rzew ró t lw ow sk i jesl 
ja k ie j®  „trag iczn em  n ieporozu m ien iem ', 
k tóre da się rozw ik łać .

A le  ju ż po d rodze p rzychodzą  p ic  • 
wsze rozczarow an ia . Jadąc p rzez teren, 
ju ż za jęty przez Rusinów , teraz dop iero 
p ozn a je  ich oblicze. P rze raża  go ono. 
S tw ierdza na podstaw ie autopsji, że „d o  
w ładzy  na teren ie M ałopolsk i W schodn iej 
dostał się n a jc iem n ie jszy  i n a jd zik szy  c- 
lem en t". P a trzy  „z pogardą na tę dzicz". 
P rzekon u je  się następnie, jak  płonne by ły  
rachuby, że temu w ybu chow i szow in izm u 
ruskiego przeciw staw i się ruska warstwa 
robotn icza. „P ok a za ło  się —  p isze —  jak 
m ało jest zróżn iczkow ane społeczeństwo 
u k r a iń s k "  jak słabą jest jego k lasa r o ­
botn icza i jak m ałe b y ły  wśród n iej wpły- 
w y  Isbejalizm u. W  dniach przełom u dzie­
jo w ego  robotn ik  ukraiński Uległ w p ływ om  
obozu (szowinistów ukraińskich, k tórych ,! 
b iu rok rac ja  w iedeńska użyła za  narzędzie 
m ściw ej swej polityk i, rzekom o w  in tere­
sie Ukraińców7 i A u strji samej, a w ym ie ­
rzon e j g łów n ie  p rzec iw ko  Po lsce".

Resztę złudzeń rozpraszają rokowania 
z delegac ją  ruską. W  tych  h istorycznych 
posiedzeniach, odbyw anych  w  sali lzb v  
h and low ej, brał p. IC iusucr osobisty u- 
udział. Tu  p rzekonał się, że o porozu m ie­
niu niem a m ow y. Tu  także poznał, jak  
w ygląda ruski ąopialista. P rzeds taw ic ie ­
lem  tego kierunku b y ł dr. L e w  Hankic- 
w icz, na jhardzie j weSÓły i beztrosk i w te ­
dy, gdy  rok ow an ia/ rozb ija ły  się, a p o ra ­
łem  autor pow iedzen ia : sprawa polsko-
ukraińską unoże być rozstrzygn ięta  ty lko  
m ieczem .

W ob ec  takich sMrunkóKF m isja p. 
Ilausnera  oczyw iśc ie  n ie p rzedstaw ia ża­
dnych szans. W ie rzą cy  w  braterstw o lu­
d ów  socja lista ustępuje m iejsca P o lakow i 
I  o to  w id z im y  p. Hausnera. jak organ izu je 
obronę, jak  pow o łu je  pod bron ko le ja rzy . 
Czyn i to  bez skrupułów7, bo p rzekonał się, 
że innego -wyjścia z sytuacji, jak  walka 
do upadłego, niema.

Sporo uwagi pośw ięca rów n ież p. Hans 
f j e r  spraw ie t. zw. p og rom ów  lwowskich, 
"T S jzu ją c , że z tym  bolesnym  epizodem  
żołnmi-z polski n ie  m a n ic svspólnego.

K siążkę p. TTausnera pow in ien  znać 
n iety łko  każdy Lw ow ian in , n iety il.o  1,a ’ -., 
dy ko le ja rz , ale pow inna ona dotrzeć 
rów n ież do W arszaw y. T tam d o «ta< T s" 
do rąk naszych ,.postępowców7", któ.-wu 
w ciąż się w yda je , że listopad lw ow sk i jest 
jakaś nlainą na naszym  honorze narodo­
wym , że społeczeństwu ruskiem u w y rzą ­
dzona wów czas zosta ła jakaś k rzyw da 
P rzekon a ją  się ze źród ła n a jm n ie j p od e j­
rzanego o „reak cy jn ość", że sprawa była 

'fiZYsla, konieczna i w ie lko.

Do litościwych serc naszych Czytelni 
ków zwraca się t D-letnia Carussha. pozo 
stająca bez środków ao iycia Datki przy 
rauje Administracja dla „A. F.“.
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wość paiiH konopie, a także stawni Grekom były 
one znane. Proszę sobie przypomnieć owe miejsce 
w Odysseji, mówiące o napoju zwanym „ne- 
penthes", który „koi troski i zaciera wspomnienia 
cierpień"; —  a „geletophyhis", „ziele wesołości", 
starożytnych Scytów, o którem opowi da linlusz...

—  Wolałbym pozostać na terenie naukowym —  

odparł prof. Truxa. —  Wirth w Monachium po­
suwa się jeszcze dalej niż pan, nie mogąc jednak 
zresztą przytoczyć bodaj cienia dowodu dla swych 
teoryj, cjeriia, który mógłby być poważnie wzięty 
pod uwagę. Wedle jego twierdzeń należałoby 
wieikie psychozy masowe przeszłości jak flagellan- 
tyzm oraz owe szczególne epidemje tańca, uważać 
za skutki nadużycia haszyszu albo jakiegoś narko­
tyku o podobnem działaniu.

Ja osobiście uaturalnie nie przyłączam się 
bynajmniej do tych wywodów prof. Wirtlia, który 
zresztą na swym właściwym terenie dokonał nie­
mało; — utrzymuję jedynie, że odosobnione wy­
padki używania haszyszu zaobserwowano ponad 

wszelką wątpliwość także i w  Europie w wszyst­
kich epokach, a prawdopodobnie zdarzają się one 
także i dzisiaj — podkreślam: wypadki odosob­
nione ! Przypominam sobie np. pewnego robotnika 
portowego w Neapolu... —  Jakie wogóle symp­
tomy udało się panu skonstatować, profesorze?

—  Poznaję ofiary haszyszu natychmiast po 
błyskawicznem falowania ich skłonności i nastro­
jów, oraz po do najwyższego stopnia rozbu­
dzonej zdolności fantazjowania. Przekupień lemo­
niady w Aleppo, którego obserwowałem w  stanie 
odurzenia? uważał się za Archanioła Gubrjela,

U
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—  Te rzeczy tutaj —  p. Dąbski wskazał oczyma 
na chleb z masłem i na pakiecik z kiołbasą.

—  Tę mortadelę? — P. Puchł zdumiona wy­
trzeszczyła oczy na p. Dąbskiego, Tego rodzaju 
żądania nigdy jej jeszcze iiikt aie postawił-

—  Czy to niemożliwe ? Myślałem, że da się to 
zrobić, ponieważ mam ieszcze lulka spraw do za­
łatwienia, zanim pójdę do domu i nie chce mi 
się tego z sobą nosić. Myślałem, że w tak dużem 
przedsiębiorstwie... Niemożliwe? Dobrze. To nie 

szkodzi.

Począł gwizdać cicho pod nosem, spojrzał 
kilkakrotnie na muchy, które obsiadły chleb, a po­
tem ogarnął pytającem spojrzeniem skrzyneczkę 
drewnianą, która zawierała suszone śliwki.

—  Jak wypadnie tego roku zbiór wiosenny 
wiśni? —  zapytał następnie.

—  No, myślę, że w pewnych okolicach lepiej, 
a w  innych gorzej, zależnie od pogody —■ powie­
działa p. Piichl i sięgnęła po swą robotę szy­
dełkową.

Dąbsk: wciąż jeszcze nie zamyślał odejść.

—  Czy pani sądzi, że będą tańsze, niż ze­
szłego roku?

—  Nie zdaje m: się.
Rozmowa znowu utknęła. Właścicielka sklepu 

szydełkowała pilni 5 pończochę, podczas kiedy 
Dąbsk skupił całą uwagę na puszce sardynek 
w oliwie.

Do sklepu weszło dwu nowych gości: maia 
dziewczynka, która zażądała ogórków kwaszonych, 
i dorożkarz, który kupił suchej kiełbasy... Skoro
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oboje opuścili sklep, Dąbski stał jeszcze ciągle 

w tein samem miejscu.
—  Czy m5głbym dostać szklankę mleka? —  

zapytał teraz.
—  Nie mam mleka na składzie.
— To może kieliszek wódki?
—  Także i wódki nie mam. Czy może panu 

*zanownemu jest niedobrze?
Stanisław Dąbski spojrzał na nią.
—  Co pani mówi? Tak. Istotnie. Rzeczywiście 

jest mi niedobrze. Mam kurcze żołądka i to przez 
cały czas odkąd tu jestem. Czy pani tego nie 
zauważyła odrazu?

—  Kropelkę śliwowicy mam tam jeszcze w mo ■ 
jem mieszkaniu. Być może, że to panu dobrze 
zrobi —  rzekła właścicielka sklepiku.

Oblicze p. Dąbskiego rozjaśniło się momentalnie.
— Tak, bardzo proszę o nią! Kochana pani, 

niech mi pani przyniesie tej śliwowicy! To chyba 
najlepszy środek przeciwko kurczom żołądka.

Kasia, najstarsza córeczka p. Ptlchl, zabawiała 

się w izbie mieszkalnej skakaniem przez sznur. 
Było to grube, niezgrabne dziecko i tylko bardzo 
rzadko udawało się jej dokończyć bez błędu wier­
szyka, wedle którego taktu przeskakiwała sznur. 
Właśnie zaczęła na nowo:

Herr von Bar 
Schickt mich her,
O b  der Kaffee 

Fertig wSr.
—  Kasiu —  rzekła p. Piichl —  idź do sklepu, 

00 jest tam gość. Czy wiesz może, gdzie poło- 
łożvłam kluczvki?

10

pokonać tej słabostki uczonego. To też pro ’’. v p 
Truxa musiał sobie zadawać sporo pracy, aby 
uchronić przyjaciela od niebezpieczeństw, któremi 
groził mu tramwaj elektryczny, skoro przechodził 
prz z Porzelangasse.

Park Lichtensteinów o tej porze —  mogło 
być około wpół do 10-tej przed południem — 
był już dość silnie zaludniony. Małe dziewczynki 
i chłopcy, z obręczami i balonami w  ręku, prze­
biegali przez wyszutrowaną aleję, bony i mamki, 
rozmawiając, popychały wózki przed sobą, ucznio­
wie gimnazjalni z minami pełnemi powagi prze­
powiadali sobie lekcje. Obaj uczeni zdążali do 
oddalonego zakątka parku, gdzie oczekiwała ich 
ławka ocieniona przez stare akacje i zasłonięta 

gęstymi krzakami przed spojrzeniami innych zwo­
lenników przechadzki.

W  owym zakątku, nie zwracając uwagi na 

hałaśliwe życie dokoła i nie troszcząc się o nie, 
mieli zwyczaj poświęcać jedną lub dwie godziny 
przeglądaniu swych manuskryptów i arkuszów ko­
rekty. Tymczasem jednak zatopili się obaj pano­
wie w rozmowie na temat rozległości terenu, na 

którym istnieje zwyczaj używania haszyszu. Prof. 
Truxa był zdania, że używanie tego środka osza­
łamiającego ograniczało się zawsze jedynie do 
Wschodu. Twierdzenie to spowodowało radcę 
dworu do podniesienia gwałtownej opozycji.

—  Z  pewnością wiadomo panu —  mówił 
radca dworu —  że w grobach przedhistorycz­
nych Francji południowej znaleziono małe fajki 
gliniane, które zawierały resztki Cannabis Sa- 
tiva L. Nasi przodkowie ponad wszelką wątph-
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Jubileusz stoi cy 
Grenlandii.

Stolica, która liczy 380 mitszkan- 
ców.

naga w  listopadzie.
( = )  Niedawno święciła jubileusz 

dwócbsetnego istnienia osada Godt- 
haatbe, głównego miasta Grenian- 
dji.

Osada ta została założona w  r. 
1723 przez Hansa Egede, m isjona­
rza norweskiego, który w  r. 1721 u- 
dał się do Grenlandji, aby nieść 
m iędzy Eskimosów słowo Chrystu­
sowe. Z  15 tys. m ieszkańców, któ­
re liczy cala Grenlandja, ży je  1100 
osób w  destrykcie, otaczającym  
stolicę, a tylko

380 osób w  samem Goodt- 
hańb.

Prócz domu misyjnego znajdu je się 
tam drukarnia, a nawet semina- 
rjum nauczycielskie

Przemycał 90 kg. 
sztucznych brylantów

Cieszyn, 11 listopada 
Funkcjonarjusze śląskiej straży 

granicznej przytrzym ali w  D zie­
dzicach M khała Kamieńskiego z 
IWanszawy, który usiłował .przemy­
cić 90 kg. brylantów sztucznych 
pochodzenia czeskiego. W artość za- 
kwest jonowanego towaru wynosi 
przeszło 40 tys. zł. Kam ińskiego od­
dano do dyspozycji Sądu pokojowe 
go w  Cieszynie.

Czternastoletnia 
matka

Wcześnie rozpoczęła tycie.
Warszawa, 11. listopada

(!) P. Marja M. sprowadzała do sżm 
tal a S w. Liucha swoją córeczkę, która 
powała niedawno dziecię.

Córeczka p. M. liczy sobie dopiero 
od dwóah miesięcy lait 14 • cie... Macie­
rzyństwo w tym wieku należy do bar 
dizo rzadko w  medycynie spotykanych 
wypadków. Nic więc dziwoeigo, że Sja?n 
młodej mateczki nie jei t najlepszy. —  
Młody orgamizm nie jest jeszcze przy­
stosowany do tak ciężkiego zadania, ja­
kiem jest wydanie na świat potomstwa.

Oftara znachorskiej „kuracj.4*
PO NURY OBRAZ C IEM NO TY LU D O W EJ

Bukareszt w  listopadzie, 
( f )  W  pewnej wsi rumuńskiej 

koło Dorohoi w ydarzy ł się w  tych 
dniach wypadek, św iadczący o iś­
cie średniow iecznej ciemnocie ludu. 
W  rodzinie jednego z chiopow 16- 
letni chłopak zachorował na g w a ł­
towne kurcze brzucha. Maika, zw y ­
czajem  w iejskim , zam iast wezwać 
lekarza, udała się o pomoc do m ie j­
scowej znachorki P ro firy . T a  „zba­
daw szy” chorobę, kazała silnie roz­
grzać dużą żelazną miskę i przy­

łożyć ją choremu na bolący brzuch. 
Zabieg len spowodował skutek, ja - 
kiby w yw arła  o lbrzym ia „Dańka“  
fslczerska. W skutek ciśnienia po­
w ietrza z zewnątrz, a silnegc roz­
rzedzenia wewnątrz, miska for­
malnie wpiła :ę w  brzuch chorego. 
O czyw iście taka „kuracja”  m iała 
len skutek, że chłopak zaczął konać. 
Dopiero teraz odw ieziono go do 
szpitala, gdzie wkrótce zm arł wśród 
strasznych męczarni. Znachorkę a- 
reszlowano.

OSOBLIWA DEMONSTRACJA. —  ALKOHOLIZM I SOCJALIZM
DZĄ sIĘ POGODZIĆ

NIE DA-

Lesingrad, w listopadzie.
Osobliwego rodzaju demonstrację u- 

rządziły dzisiaj rzesze robotnicze. Po 
otrzymańu tygodniowej płacy, robot­
nicy uformowali się w pochód, niosąc 
transparenty z napisami- „żądamy 
zakazu sprzedaży wódki u  dniu wy­
dania zapiaty robotnikom”. „Alkoho­
lizm i socjalizm są nie do pogodze­
nia” itd.

Krematorium w płomieniach.
Z PO W O D U  PAPIEROSA. —  S PŁO N Ę ŁY  TRUM NY ZE  ZW ŁO K AM I.

Hamburg w listopadzie.
( —)  W czora j o  północy wybuchł 

pożar w  krematorjum, znajdu ją- 
cem się w  pobliżu Hamburga, w 
m iejscowości Ohlsdorf. W skutek 
nieostrożności robotnika, który w 
stolarni rzucił na ziem ię 

płonący niedopałek papierosa, 
pożar ogarnął najp ierw  stolarnię, 
potem przeizucił się na inne bu­

dynki.
Dozorca przenyw ający w  g łów ­

nym budynku zauważył pożar do­
piero wtedy, gdy ogień rozhula! się, 
na dobre. W ów czas zaalarm o­
wano straż pożarną. Po  godzinie 
zdołano pożar ugasić. Spłonęło 
k ilka trumien, zaw ierających  zwło 
ki., przeznaczone do umieszczenia 
w  krematorjum-

Z  łada nrowinefi.

Kronika przemyska.
,(Od naszegu Korespondenta

Pfłem yśl, w listopadzie.
K lub Pracy rtgjortalnej im. J. Piłsuds­

kiego ukonstytuował się, wybierając  
przewodniczącym dyr. Smółkę, do zarzą­
du zaś pr>. Dra Żaczka, Frenkla B a " "

Ukleję płk. Biernackiego, pik. Kwiatka i 
kpt. KM isza.

W ojow niczy  inwalida. M. Kondrat, in­
walida wojenny, a zarazem właściciel r e ­
alności w  Ostrowie nod Przemyślem, tru-

Robotnicy bchzeweccy i wódka
Wyjaśniło się bowiem, że większą 

część zarobków tygodniowych robot­
nicy zużywają na pijaństwo, a w dniu 
następnym (po wypłatach) 6U-70% 
rubotników wogole nie stawia się do 
pracy. Wszczęto wobec tego akcję, 
zmierzającą do wprowadzenia prohi­
bicji w dniach, następnych po wy- 
nłatach. Czy poskutkuje?

Uui się także wyrobem szczotek. To ręko. 
dzieło Kondrata nie wyszło na dobre je ­
dnemu z jego lokatorów, którego dotkli­
wie pobił szczotką po głowie i twarzy. 
Wyczyn ten był jedną z pozycji niezamr 
kniętego poracnunku między Kondratem, 
jako właścicielem, a jego lokatorem.

Aplikantem przy sądzie okręgowym w  
Lublinie zamianowany został przemyśla­
nin, p. Eug. Artur Oller, mag. praw., któ­
ry swego czasu zasilai „Gazetę Poranną1' 
udatnemi karykaturami.

O  reformę systemu Ileytacji tzw. lic 
sądowych. Z wielu stron dochodzą żale na 
pewną ekskiuzywność i jakoby wyklucze­
nie jawności przy aranżowaniu przetar­
gów przedmiotów, które się znajdują w  
przechowaniu sądowem, a nie zostały —  
pomimo upływu terminu ustawowego, 
rozpoznane przez poszkodowanych. Ce­
lem sprzedaży tycn przedmiotów, często 
cennych i wartościowych, bywają wyzna- 

i czane licytacje, ale tak jakoś osobliwie 
się składa, że do szerszej publiczności nie­
mal zupełnie nie docierają ogłoszenia o 
terminach licytacyjnych. Dz:ęki takiemu 
stanowi rzeczy tylko garstka wybranych 
uczestniczy w tych licytacjach, co nie jest 
właściwem. Toteż zmiana sposobu ogło­
szenia te-minu tych przetargów zostałaby 
powitana ze śzczerem zadowoleniem.

Miasto nasze by’o w  ostatnich dniach 
widownią kilku demonstracyj, kióre u- 
rządziła polska młodzież narodowa, nie­
jako w odpowiedzi na wypadki Iwowskie- 

Generalny wykup mąki pszennej przez 
konsumentów, jest następstwem rozporzą­
dzenia o nowym sposobie przemiału zbo­
ża. Ludność nabywa białą mąkę pszenną 
na zapas, przyczem ludziska zachodzą w  
głowę, czy rozporządzenie rządowe osią­
gnie swój cel.

Powiatowy Zw lązrk  Inwalidów, W dów  
i Sierót wojennych Rzpltej z siedzibą w  
Przemyślu —  ukonstytuował się, wybie­
rając “dadze zrzeszenia jakoto Główną 
Radę Związkową, Zarząd Związku itp.

Strajk w  fabryce M. Bystrzyckiego, 
który trwał dłuższy czas, zakończył się u 
godą, opartą na wzajemnych ustęp, 
stwach.

Z  błagalną prośbą udaje się uhog& ata- 
ruszka lat G7 Ucząca, kaleka na nogi — dt, 
serc litościwych państw o udzielenie po­
mocy doraźnej, żeby się mogła * hronifi 
od głodowej śmierci. Datki do AdmiiiStn-i

N A D E S Ł A N E .

M / F F  M Y  n » s u k n i e
■ W  I b h I i  I  i płaszcze
damskie Jedwabie, Sukna na

ubrania męskio poleca

J. STEFANOWICZ
dawniej R. ZUBIK.
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IV.
—  Czegóż robisz takie w ielk ie oczy?... N ie  je ­

stem w arja lem , zaręczam ci, mam zupełnie 
zdrow y rozum —  i nigdy, zapewniam  cię, nie by­
łem nim! W  naszej rodzinie wszyscy m ieli tę­
gie g łow y —  sam wiesz o tern dobrze.

Zapam iętaj że to sobie dobrze, raz na za ­
wsze!

Skłamałbym  twierdząc, że nie zrobiło to na 
m nie pewnego wrażenia... i owszem, byłem  zd z i­
wiony... i to przyjem nie zdziw iony. Bo przecież 
jeżeli drażniłem  prądem elektrycznym  tych 
wszystkich zamrożonych biedaków, to z  w y ­
raźną zupełnie myślą, że eksperyment m i się uda. 
Inaczej nie byłbym  wogóle zadawał sobie tyle 
trudu. Skoro tedy postanowiłem  sobie p rzyw ró­
cić życie k lórem ukolw iek z tych ludzi—  nie było  
się znów  czemu lak strasznie dziw ić, że m i inę 
to udało. Byłoby to wprost nielogicznera —  a ja  
w łaśnie k ieru ję sję w życiu  zawsze najściślejszą

logiką.
Byłem  zatem w ięcej zadow-olony, jak  zdzi­

w iony.
N ie m ógłbym  pow iedzieć tego samego o m ym  

towarzyszu: Forster właśnie bardziej był zdu­
m iony, niż zadowolony.

x Rozum iesz to sam: był to sobie przeciętny,
n iezły nawet m arynarz, doskonały „busines- 
m an“ , um iejący św ietnie handlować n ielylko 
swoją, ale nawe-t i cudzą własnością. M im o 
wszystkich tych zalet jednak był to człow iek 
dość pierwotny, bez owej kuihury, tak niezbędnej 
w  życiu, o  ile chce się dojść do czegoś. Prawda, 
umysł trzeźwy, dość inteligentny, sprytny, w y ­
zbyty z niepotrzebnych skrupułów —  ale m im o 
wszystko poproslu prym ityw ny.

W  pierw szej ch w ili tedy zgłupiał zupełnie. 
Śmiać m i się chciało z  jego  wystraszonej m iny.

Było to zresztą zupełnie zrozumiałe. N ie p rzy ­
puszczał nawet, aby m ój eksperyment m ógł się 
udać. Uważał go za fantazję człowieka pijanego 
—  a że i sarn był pod dobrą dalą, w ięc uważał 
sobie za punkt honoru pomagać mi p iz y  tej za­
baw ie. Pom agał m i nawet gorliw ie  —  jednak 
zupełnie bez przekonania —  a raczej przekonany 
święcie, że n igdy nie u^a się ożyw ić żadnego 
z tych H iszpanów, zamrożonych od trzystu pięć­
dziesięciu lat!

—  Otóż, jak  mówię —  od jakich  piętnastu mi

nut łaskotałem drutem m iedzianym  czubek nosa 
owego ‘hiszpańskiego granda, co siedział sztywno 
przy stole, z głow ą dumnie wzniesiona, z obiema 
rękam i opariem i o stół —  trzym ającego w  pra­
w ej ręce gęsie pióro, a w  lew ej ściskając mocno 
kolbę pistoletu z odw iedzionym  kurkiem...

I przez te piętnaście m inut próbowałem  
wskrzesić m ego pacjenta, zm ien iając co chw ila 
natężenie prądu, teł go przerywając, to znów 
przepuszczając prąd lak silny, te  zdolny byłby 
zabić białego niedźw iedzia. Przyznam  ci się, że, 
baw iło mnie to i interesowało niesłychanie; 
zwłaszcza, że jak  ci to poprzednio wspominałem 
mimochodem, pełniłem  już kiedyś zaszczytną 
funkcję elektrycznego kata. Odczuwałem tedy 
podobne uczucie, jak  kat. który chciałby pracoi- 
wać „na odw ró i”  —  to jest zamiast ściąć głowg 
delikwenta, przyczepić mu ją  z  powrotem.

An i drgnął!
Forster, który zresztą nie w ie rzy ł zupełnie 

w powodzenie mego eksperymentu —  zaczął w y ­
m yślać staremu kapitanow i, nazywając go „ugo­
towaną małpą” . Było to jedno z najdosadniej­
szych w yzw isk w  jego bogatym  słowniku, ale 
jeszcze nie najgorsze. Najstraszniejszem , naj- 
cięższem w yzw isk iem  było „zdech ły w ieloryb ie1”

— no-—  ■ U‘l
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R E D A K C JA  B E Z W A R U N K O W O  M ANU. 
SK R YPTÓ W  N IE  ZW R ACA.

TEATR W IE LK I:
Pon iedzia łek , 12. bm. o godz. 7.30 w. 

„T a jem n icza  Dama'*.
W torek/ 13. bm o godz. 7.30 wiecz. 

^D zięku ję  za s łużbę".
%

T E ATR  MAŁY-.
Poniedziałek, 12. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„P ow ró t do grzechu". W ystęp  Malickiej i 
W ęgierko.

W torek  13. bm. g. 7.30 w ieoz. „Pow rót 
do grzechu". W ystęp  M alickiej i W ęgierko. 

*
Świetni* bawi się publiczność w Teatrze

Małym na znakom itej kom edii St. K iedrzyń  
elbiego .JPowirót do grzechu", tak życz liw ie  
p rzyjęte j przez lwowską prasę. Koncertowa 
gra nieporównanych artystów warszawskich 
M arji M alickiej i Aleksandra W ęgierko oraź 
fcespotu Teatru Małego z dyr- Czarnowskim 
■i W rondkim  na czele sprawia, że przedsta­
w ien ie  ,,Powtotu do grzechu" m ożna uważać 
aa 'jedno z najudatniejszych.

B IU R O  K O N C E R T O W E  M. TUERK A. 
Repertuar Biura Koncertowego M. Tuerkn.

W torek , 13. listopada: L eop o ld  Muen- 
zer, I. P opu la rn y recita l fortep ianow y.

P ią tek , 16. listopada: D rezdeński K w ar 
tet sm yczkow y. 9369-4

 o-----
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

' APOLLO : „M iłość i łz y  Szopena".
A W E N U E : „C zerw on y  m łyn ".
CASINO : „W ach la rz  lady W inder-

m ere".
FATAM O R G ANA : „Spowiedź szesnasto­

letniej".
G R AŻYNA: „Syn Szejna".
COLO SSEUM : „Ludzie podziemni",
K O PER N IK : „P a n  Taaeusz".
L E W : „M iłość i łz y  Szopena".
L U N A : „Iwonka".
M AR YSIEŃK A: „Pan Tadeusz*'.
UC IECH A: „Mogiła Nieznanego Żołnie­

rza".

Wszystkim przyjaciołom i życz liw ym  lą 
drogą posyłam z głębi serca płynące podzię­
kowanie, za toczne w yrazy  współczucia nade 
słano m i z różnych stron kraju z .powodu 
tek  bolesnej dla mnie śm ierci matki mojej, . 
ńp. Jadwigi Czarnowskiej,

Ludwik Cnaiuowski.

(— )  W łam ania i kradzieże. Am elja W itt- 
Kn. zazn. Giiniańska 7, doniosła wczoraj po­
lic ji, że n ieznan i sprawcy w łam ali się do jej 
m ieszkania i  skradli garderobę, oraz nakry­
cie stołowe wart. 2.000 zł. —  N ieznany 
sprawca w łam ał się wczoraj do m ieszkania 
M arji Hryakoniiuk, zam. przy ul. Zamkowej 
11 i  skradł na jej szkodę w a lizę z rzecza­
mi.. —  Ze szopy przy ul. Źródlanej 16 skra­
dziono wczoraj po włam aniu się garderobę 
W cy w łam ali s ię do sklepu z czapkami L ind- 
wairt. 200 zł. —  Ub. nocy niew yśledzeni sipra 
.wurma przy ul. Owocowej 16, i skradli 12 
czapek krymskich wart, 469 zł.

(— ) Mąt oskarża żonę o kradzież. Ger- 
tnachy Fenteł, zam. przy ul. Źródlanej 9, do­
niósł wczoraj policji, że żona jego Julja skra 
d ła 170 zł. i garderobę wart. 300 zł.

(— ) Napad bandycki na ul. Żółkiewskiej. 
M arian Tuziak, zam. Ogórkowa 4, doniósł 
polic ji, że gdy wracał wczoraj do domu ul. 
Żółkiewską, jakiś n ieznany osobnik napadł 
go i  przebił mu nożem  rękę.

(— ) Płonące girlandy na poczcie głównej. 
.W czoraj około godz. 5 pop. przechodnie za­
a larm owali straż pożarną, że na frontonie 
gmachu głównej poczty pow słeł ogień, który 
objął girlandy zdobiące ten gmach. Straż 
pożarna wyruszyła na miejsce i ogień, który 
powstał z gorąca,, ugaszono.

Ze sportu.
aĝ !ag..g>.ja',iB!!g.«K:r,sas

Warta Czarni 3:2 (1:1).
Lwów 12. listopada.

Zaw ody powyższe przeprow a­
dzone p rzy  przen ik liw em  zimnie, 
p rzyn iosły zw ycięstw o W arcie. Po- 
znańczycy b y li wpraw dzie drużyną 
technicznie lepszą, w ięcej szans 
m ieli jednak Czarni, to leż rezultat 
m ógł rów nież dobrze wypaść na 
ich korzyść.

W ar la  grała stylowo ładnie, 
jednak nieskutecznie. Dobrym  ak­
cjom  napadu brak by ło  energji 
pod bramką oraz zdecydowanego 
slrzału. W  pom ocy dobry był W o j­
ciechowski na środku, Przykucki 
przeciętny, b. słaby O liw iak. O bro­
na grała również b. słabo —  bez 
w ykopów  i orjen iacji. Fon low icz 
dobry.

U Czarnych doskonała obrana. 
Drapała dobrze dysponowany Po­
moc energiczna grała w ięcej defen­
sywnie, niż o fensyw ie. W  napadzie

najlepszy Nastula, debjut m łodych 
skrzydłowych wypadł nieźle. Saw ­
ka i W inn ick i w polu dość dobry, 
zaw odzili pod bramką.

Gra toczyła się ze zmiennem 
szczęściem. P ierw szą bramkę strze­
lił Nastula w  2-giej min. gry. Sta- 
lińiski w yrów nał w  31-ej m in. Po  
pauzie zyskują Czarni w 13-ej min. 
znów  przez Nas tulę prowadzenie, 
jednak w  27-ej Przybysz w yrów nu­
je, a w  34-łej Radojewski ustala 
w yn ik  na 3:2.

Gra nie obeszła się bez incyden­
tów. Czarni domagali się uznania 
bramki ze strzału, który odbił się od 
wnętrza poprzeczki, protestowali rów­
nież przeciw uznaniu trzeciej bramki, 
ponieważ piłka przeszła rzekomo z 
boku przez dziurę w siatce. Sędzią p. 
Piotrowski w obu wypadkach nie u- 
znał zarzutów.

Widzów około 500.

MISTRZOSTWA LIGI. 
Warszawa. Leg]a-Polonja 3:0 (0:0).

W zaw. o mistrz. Ligi pokonała Legja 
Polonję, górując nad nią przez cały 
czas gry zarówno techniką, jak i tak­
tyką. Bramki dla zwycięzców uzyskali 
Cichecki, Ciszewski i Łańko z rzutu 
wolnego. Sędziował p. Arczyński z 
Krakowa.

Kraków. Wisła-Sląsk 9:2 (5:1). 
Zaw. o mistrz. Ligi. Bramki dla Wisły 
strzelili Reymann I. 4, Kowalski 3 i 
Balcer 2, dla śląska Hanusik i Klecha. 
Sędzia p. Słomczyński ze Sosnowca.

Katowice. IFC.— Warszawianka 2:0 
(2:0). Mistrz. Ligi. Gra zacięta i  ostra, 
przynosi gospodarzom zwycięstwo jedy­
nie z powodu lepszej dyspozycji strzało­
wej. Bram1’ 1, <?1 jl- r nvnjr j jedna sa­
mobójcza. Sędzia p. dr. Niedźwircfci z* 
Lwowa.

GARBARNIA— F0L0NJA 2:1 (1:0).
wczorajszym zawodach o wejście do L i­

gi utraciła Polonja nieszczęśliwie oba 
punkty, mimo ustawicznej przewagi nad 
swym przeciwnikiem. Winę przegranej 
ponoisi w głównej mierze sędzia p. W al­
czak z Warszawy, który prowadził za­
wody bardzo nieudolnie i stronniczo na 
korzyść Garbami. Bramki dla gości 
strzebla środek napadu i lawy łącznik, 
dla Polonji zaś Rajdek. Jf

Z W ALK  O KLASĘ „A".
Hakoach (Stanisławów)— Biały Orzeł 

2:0 (0:0). Zawody o wejście do kl. „A “ . 
LZOPN-u. Sędziował p. por. Usarz. W 
konsekwencji powyższego wyniku naj­
większe szanse na uzyskanie tytułu mi­
strza kl. B oraiz na wejście do A  klasy 
ma Hakoach stanisławowski, który uzy­
skał 5 punktów. Drugie miejsce zajmuje 
obecnie Re,sovia (Rzeszów) z 3 punkt, 
trzecie Biały Orzeł .z 2 pkt. Do roze­
grania pozostaje jeszcze rewanżowe spot 
k an ie  Rcsovia— Biały Orzeł w Rzeszo­
wie

Kącik, radjowu,

PROGRAM AUDYCJI HADJOWYCH.
Poniedziałek 12. listopada 1928. 

W arszawa (11,11) 16.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 18.00 Muzyka taneczna,
20.00 Transmisja z W ilna, 22.30 Transmisja 
m uzyki tanecznej.

Kraków (566) 20.00 Transm isja koncertu 
wieczornego z W arszaw y, 22.30 Transmisja 
m uzyki tanecznej z hotelu ,.Bristol",

Poznań (344) 20.00 A tedam ja w iedeń­
ska ku uczczeniu św ięta narodowego Austrii- 

Keto-wico (422) 20.30 ^ransmisja koncer­
tu w iecz. z W iln a

W ilno (435) 20.30 Koncert w ieczorny. 
Lipsk (365) 20.00 Koncert kom pozycji 

W ilh e lm a  Rimkensa w  wykonaniu kwartetu 
Reis z udziałem kom pozytora (fort.), 22.15 
P ły ty  taneczne.
n y“ , in term ezzo m uzyczne w  1 akcie W olf- 

Sztuttgart (379) 30.15 „Tajem n ica Zuzan- 
Ferrari‘ego.

Hamburg (394) 20.00 Transm isja z  kościo 
la  w Hanowerze.

Langenberg (468) 20.05 Transm isja z  
Teatru Miejskiego w E lberfeldzie. „T rav ia ta“  
opera w 4 akt. Verdiego. Następnie muzyka 
taneczna.

Berlin  (483) 20:30 Orkiestra Dajos Bela,
21.00 „Z  powrotem  do M atuzałema", sztuka

l O G ŁO SZEN IA,

POMOC LEKARSKA.

ł
KUPNO I SPRZEDAZ.

12 groszy za w-or-z.

F A B R Y K A  w yrób , pap ierow ych , połączo­
na 7 drukarn ią do w ydzierżaw ien ia  
lub sprzedania. W iadom ość admin. „G a ­
zety P o ran n e j" pod „D z ie rżaw a ".

9291-2

I
N A U K A  I  W Y u H O w A N iL .  

10 groszy za wyraz.

S T E N O G R A F II w yucza lis tow n ie  n a jd o ­
skonale j: Instytu t S tenogra ficzny —
W arszaw a, K ru p za ' 26. Księgarn iom  
przesłaliśm y dziew ięć różnych  w ydaw ­
n ictw  W ojnara . Żąda jcie  okazania !

9222-6

Ł WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz.

ROBOTNICE poszukiwane do fabryk i tasie­
mek. Pierwszeństwo mają robotnice, k t ó r e  
pracowały w  introliigatorni, fabryce n i c i  
lub tkalni, m ieszkające w  górnej części 
Łyczakowskiej, a które cośkolw iek ro-zu 
m ieją po niemiecku. Zgłoszen ia osobisl- 
natychm iast przy u łk y  Mącznej 20. 9410

I
ROŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyraz.

JAN ŁE C YK  r. 1893 un iew ażn ia zgubioną 
książeczkę w o jskow ą  w  M ajdanie wy­
daną przez PK U . S tryj. 9401

U N IE W A ŻN IA M  skradzioną m i ksią­
żeczkę w o jskow ą  w ydaną p rzez P K P . 
Kałusz. Jakób Gabe, Dolina. 9400 2

Bernarda S taw a. Następnie do godz. 12.3ł 
Muzyka taneczna.

Daventiy (491) 22.30 „Loh en grin " akt 
IH-ci.

Wiedeń (517) 10.45 Koncert Filharmonj: 
z okazji święta państwowego, 19-30 Trans­
misja z Opery państwowej, „Z ło to  R enu" 
opera W agnera.

Kowno (3000) 17.80 Fragm enty z  Konra­
da W allenroda” A. M ickiew icza.

I
CHOROBY W ENER YCZN E  i zastarzałe 

skórne, neurastenię seksualną Ieozy spe­
cjalista Dr. Frisch, W ałow a 11. Tel 
55—20. 6740

i
D W A  DOM Y w  70% w ykończone, z p rzy ­

znaną na w ykończen ie  pożyczką d łu go­
term inową, do sprzedania. W iadom ość: 
ul. W arn eń czyka  6. I. p. m iędzy  go d z i­
ną 5— 7 popoł. 9379-2

LE C Z C IE  SIĘ  w odam i m ineralnem i f;i 
bryk i „Z D R O W IE " .  Skuteczn iejsze od 
wszystkich  innych. Do nabycia w  apte­
kach. 9187- 1! '

W S Z E L K IE  m aszyny i urządzenia wclio 
dzące w  zakres m łynarstw a zawsze na 
składzie do nabycia u M. Steinhausa 
Lw ów , ul. G ródecka 10 a. 9080-10

Każdemu bez porąki
sprzeda I IA  *, C “  UL. SO BIESKIEG O  12 
iirma „IlfTlE Telef. Nr. 43-39.

fSV  M E B L E
w sze lk iego  rodzaju  N A  D ŁU G O T E R M I­

N O W E  S PŁ A TY .

E K A
FABRYKA AKUMULATORÓW

Spółka z ogranicz, odpowiedzialnością 
Tel. 29-18 L W Ó W  Tel. 54-17 

ZARZĄD: ul. L. Sapiehy 6.
FABRYKA: ni. Kopernika 18. 

wyrabia akumulatory do radja, autu 
mobilów oraz uskutecznia napraw i 
i ładowanie takowych szybko i po 

cenach umiarkowanych.
9362-3

Kwas solny teuhn. czysty 
s a r k o w y  h

„ azotowy „
„ solny chem. cz sty
„ siarkowy „

azotowy 
tylko w  o ry g  nalnych butlach 

p o leca :

Leon Abraham
P R Z E T W O R Y  C H E M I C Z N E  
_ w ó w ----------------- ul. Bema 12 a.
Adr. telegr.,: „C H E M IK A L J A “ L w ó w

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 - szpaltowy milimetrowy 

(ir rr . 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek. 
•tern 12 gr., za wiersz 1 - szpalL milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr„ 
za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronlee 40 gr., ca wlertz 
I  - szpalt, milimetrowy (azer. 66 mm.) w 
b t lc l f  (kronika, repertuar, dział ekono­

miczny Ud.) 50 gr- ze wiersz t . szpalt, 
milimetrowy (azer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr„ za wiersz 1 • szpalt milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwsze] stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr„ drob­
ne ogłoszenia knpno I sprzedaż za alowo 
12 gr„ drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr.. prywntne za sło­
wo 12 gr., dla potrzebnjąryeb pracy lub

posady 3 gr., eała stronz ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowe] 156 zt., 
cala strona tekstowa 480 zt. eała strona 
pod nagłówkiem (t - sza) 570 zł. Ogłoszę, 
nla zamlpjscowe 80 proe. droższe. —  Za 
ogłoszenia w miejsca zastrzeżonem, ogło­
szenia osobno stojące I bez numeru doli 
cznnty 25 proe. Odpowiedzialności za ter­
minowy druk nie prrrjmojemy. Porta

przekazów nie bonlflknjemy. —  Uwsg.i: 
Kolnmny ogłoszeniowe są podzielone n - 
8 łamów (szpalt) łekzłnwe na 4 Io w
(szpa!łvt.

P R E N U M E R A TA  miesięczna:
Z dostawą na m iejsce tub prze.

syłką pocztową . . . .  zł. 8 n 
Bez dostawy zł. 6 —.
Za g r a n i c ę  zł 9—

Z drukarni Spółki wydawnicze! G R U D K I i  SPÓŁKA, pod anrz. J. PŁO CK IEGO , we Lwow ie
 .......................  I "  — ......................................... ",-1 ......................................— —
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